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JW 35. W S o b o t ę  dnia 10. Lutego. 1844.
Zamieszczony w N r.  18. G azety  Poznańskiej 

a r ty k u ł ,  op isu jący  sposób gaszenia oguia jaki 
w Gnieźnie w nocy  z dnia 3. do 4. Stycznia r. 
b. w domu aptekarza Pana K u  g i e r  a powstał, 
jest tak niegodziwy i Policyą gnieźnieńską h ań ­
b ią c y ,  ze się bez sprawiedliwego oporu  ostać 
niemoże. K oncyp ien t tegoż a r ty k u łu ,  Pau X. 
M . pow iada :

Kilka cieśli i kom iniarzy  do ra tunku  p r z y ­
muszeni,  zamiast g a  s i ć o gi c ń , wszystkie 
okna  pow ybija l i ,  drzwi i w schody rąbali,  
wszystko niszczyli co by ło  w pokojach i 
rzeczy Kuglera w yrzucali oknam i, nareszcie, 
k iedy  Kugler już wszystko  utracił,  p rz y ­
słano trzy  sikwy, od  k tórych klucza znaleść 
n ieby ło  m ożna ,  ponieważ K o m m issa rzp o -  
licyi był właśnie w  R esursie ;  s ikw y b y ły  
popsu te  i ledwo jedna z nich b y ła  czynna, 
do  klifów zaś nie można było  koni założyć, 
bo  niemiały potrzebnych  haków  do barków .

Niech Pan X. M. pozw oli ,  że my to w sz y ­
stko nazwać musiemy kłamstwem w ieru tnem , i 
przypisać to po  części jego zapew ne n iew y-  
■wczasowaniu się w pod róży ,  po  części też złe­
mu jego uczuciu ,  k iedy zamiast stawać w o b ro ­
nie d o b y tk u  K uglera ,  przyjaciela sw eg o ,  p o ­
święcił czas na śledzenie sposobu gaszenia oguia, 
aby  ten ,  kształtem anonvm u , w  przewrotne'm 
mógł wystawić świetle. Policya gnieźnieńska 
nieszczędzila p racy  i starania dla prędkiego u- 
gaszenia ognia i znajduje zadowolenie dla siebie

w  przyznaniu  publiczności, że zabiegiem swoiin 
wstrzymała zniszczenie piętra kamienicy Kugle­
r a ,  a co większa obroniła  od ognia kamienicę 
sąsiedzką bezpośrednio  z pierwszą stykającą się 
i w uajwiększetn niebezpieczeństwie będącą. —  
P an  X. M. przyjąć zechcę radę  naszą, a b y  na 
przyszłość więcej się do przekonania  własnego 
przybliżył nim do oczernienia w ładzy, bez w i­
ny  będącej p rzystąp i,  albowiem w  razie p rze ­
ciwnym w ystawił b y  się na karę jaką  p raw o  
zakreśla.

G n i e z n o ,  dnia 6. Lutego 4 8 4 4 .
U r z ą d  P o l i c y i  m i a s t a  G n i e z n a .

Z e m b r z u s k i .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 8. Lutego.

W y j e c h a ł :  G enera l-M ajor  a la Suite Naj. 
Cesarza W s z e c h  Rossy i ,  von  K r u s e  u s t e r a ,  
z Petersburga jadąc do Kopenhagi.

Z  B e r l i n a .  —  W  dniu 24 .  z. m. poprzyb i-  
jane  ogłoszenia w salach uniwersytetu dużo na­
rob iły  hałasu między studentami. Ogłoszenia 
te  za w iera ły ,  ze rząd zamyśla zreformować u -  
n iw ersy te ty ,  a rcform acya ta na następujących 
ma polegać punktach : 4 )  w prow adzone b y ć
mają kom pendia ,  k tó rych  docent trzymać się 
m a; 2 )  studentom przekazane być  mają stałe 
miejsca, które nie mogą b y c  zm ieniane, a U
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w celu kontroli uczęszczania na p re lekcje  i 3) 
każdy czwarty tydzień w miesiącu obróconym 
być ma na powtarzanie i examinowanie z tego, 
co w pierwszych trzech tygodniach wykładanem 
fcylo. — W ładze akademickie poszukiwać będą 
sprawcy ogłoszeń tych. W yw ołane  one byty 
zapewne wypadkami w Halli i po innych uni­
wersytetach. — Słychać tu o wydaleniu się kilku 
pojedyńczych osób. Tak np. student jeden od­
dalił się przed 4 tygodniami bez wiedzy gospo­
darstwa swego, i do tej chwili ani władze aka­
demickie ani policyjne o jego pobycie dowie­
dzieć się nie mogą.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 29. Stycznia.
Ukaz N. Cesarza do Rządzącego Senatu d. 

15. Grudnia z. r. Na skutek ukazu, danego 
przez Nas Rządzącemu Senatowi 10. Maja b. r., 
potwierdzając załączone przy tein normalne etaty 
duchowieństwa parafialnego rzymsko katolic­
kiego w guberniach zachodnich, Rozkazujemy:

1) Etaty te przywieść do skutku od 1. Maja 
przyszłego 1844 . roku-

2 )  Na płacę podług tych etatów obrócić sum­
mę assrgnowaną z kassy państw a, odpowiednią 
objawionemu przez duchowieństwo dochodowi, 
z oddanych pod wiedzę dóbr państwa majątków 
i procentów od zmasowanych jego kapitałów, 
tudzież całą summę dotąd wypłacaną ze skarbu 
na utrzymanie pewnej części tego duchowień­
stwa. P rzv  rozdziale parafii na klassy, do w y ­
rachowania etatowej płacy na utrzymanie służ­
by  kościelnej włączać i wskazane przez ducho­
wieństwo dochody: z domów, placów, siedzib, 
zaścianków i innych dóbr nieruchomych, pozo­
stałych w jego posiadaniu. (Podług  normal­
nych przy tym ukazie potwierdzonych etatów 
na utrzymanie proboszczów, wikaryuszów i sług 
kościelnych przeznacza się na parafie Igo rzędu 
60 0  r. sr., 2go rzędu 500, 3go rzędu 400, 
4go rzędu 275- 5go rzędu 2 3 0  r. sr.)

Z  d n i a  3 0. S t y c z n i a .
Gazeta a u s z b u r s k a  zamieściła niedawno 

temu trzy artykuły z nad granicy tureckiej, 
wedle których teraz mało oficerów, a z gwar- 
dyi prawie żaden do wojny z Góralami się nie 
zgłasza, ze ich więc losem obierać potrzeba. 
Podanie to jest zupełnie bezzasadne. — Już 
od dawnego czasu, a podobnie i teraz ciągle 
tylu oficerów a osobliwie z gwardyi prozby 
do urzędu o wysłanie ich do Kaukazu podaje, 
że rząd, aby tylko po niekąd wszystkim tym

podaniom zadość uczynić, poby t oficera w 
Kaukazie tylko na rok jeden ograniczył. P o ­
stanowienie" to i teraz jeszcze ma swoje zna­
czenie. Zgłaszania się są równie częste jak daw­
niej a po waleczności korpusu oficerów rossyj- 
skich spodziewać się można, że doznane poraż­
ki waleczności lej nie zmniejszą ani osłabią. 
Rząd postanowił też odtąd zaczepnie działać 
i bohaterskiemu męstwu S ł a w i a n  nowe do 
zbierania wawrzynów otworzyć pole. Zresztą 
zaręczam Pana, że wiadomości gazet niemie­
ckich o klęskach przez wojsko rossyjskie do­
znawanych, niezmiernie są przesadzone. Co 
one twierdzą być głoszą, niczem więcej nie jest, 
jak ino po prostu usypanym wałein , w pośrod 
którego stoi kilka chat. Zdobycie więc takiej 
twierdzy ani czynem wielkiego heroizmu, ani 
do zniechęcenia Rossyan tyle przyłożyć się nie 
może.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 3. Lutego.

Ileroldya Królestwa Polskiego ogłosiła: Naj. 
Cesarz Jmść i Król Polski, w skutku przedsta 
wienia J O .  Księcia Namiestnika Królestwa, ra ­
czył w dalszym ciągu Ukazu Swego z dnia 5. 
Kwietnia r. z . , przedłużyć jeszcze termin pre- 
kłuzyjny do składania dowodów na szlachectwo 
w H ero ld j i ,  osobom do których się wspomnio- 
ny Ukaz odnosi. W  wykonaniu zatem powyż­
szej woli Monarszej, w skutku oraz rozporzą­
dzenia Rady Administracyjnej, oznajmionego 
Heroldyi wypisem posiedzenia tejże Rady z dn. 
17. ( 2 9 . )  z. m, i r.,  Heroldya Królestwa Pol­
skiego podaje do wiadomości stron iuteressowa 
nych, co następuje: 1 )  dla dzieci b. wojsko­
wych polskich, które na zasadzie Ukazu Naj. 
Pana z ilu. 5. Kwietnia r. z. w Nrze 76. Gaze­
ty Rządowej ogłoszonego, przed Heroldyą le­
gitymować się mogą, to jest, które będą mogły 
udowodnić, że ich ojcowie mieli stopnie kapi­
tańskie lub wyższe, w składzie b. wojsk pol­
skich po rok ' i815, i że tak oni, jak i sami le­
gitymujący się żadnego udziału w ostatnim ro ­
koszu nie mieli; przedłużony został jeszcze ter­
min do składania dowodów na szlachectwo do 
roku jednego. 2) Termin ten liczyć się będzie 
od dnia 1. Lutego r. b. i skończy się w dniu 1. 
Lutego 1845 . r. 3 )  Dobrodziejstwo korzysta­
nia z oznaczouego wyżej terminu nie stosuje się 
do osób, które na zasadzie innych dowodów, 
nie na zasadzie posiadanych przez ojców swych 
kapitańskich stopni, szlachectwo chcą udowo- 
dniać, choćby te nawet z innych względów 
czyniły zadosyć warunkom §. 1. niniejszego 
Postanowienia opisanym, tak dalece, że z me-
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g o  w y łą c z n ie  te ty lk o  dziec i  b .  o f i c e ró w  p o l ­
sk ich  k o rz y s ta ć  m o g ą ,  k tó r e  na zasadz ie  p o s ia ­
d a n y c h  p rzez  sw o ich  o jc ó w  s to pn i  o ficersk ich , 
sz lach ec tw o  sw o je  u d o w o d n ia ć  b ę d ą . «

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1. L u teg o .

D z i e n n i k  S p o r ó w  jes t  w  tej chw ili  p rz e ­
d m io tem  o k r o p n y c h  ob w in ień .  D z ien n ik i  o p p o -  
z y c y jn e  w y p ro w a d z a ją  z n ó w  na scenę  d a w n ie j ­
sze  )ego a r t y k u ł y ,  p r z y ta c z a ją c  z a p a lc z y w e  
je g o  n ieg d y ś  w y c ie c z k i  p rz ec iw  P .  G u izo to w i .  
J e s t  to  w a lk a ,  k tó ra  k r y t y c z n e  p o ło ż e n ie  mi­
n is te rs tw a  ty m  bardzie 'j u t r u d n ia ;  b o  o p p o z y -  
c y a  ro z t rzą sa  p rzesz ło ść  w szy s tk ic h  o b e c n ie  
p r z y  s te rz e  b ę d ą c y c h  m ę ż ó w ,  ś la k u jc  d o k ła ­
d n ie  w szy s tk ie  p os tęp k i  ich ż y c ia ,  a ty m  sp o -  
so s o b e m  nie  jes t t r u d n o  w p ro w a d z ić  ich w  
sp rz e c z n o ść  z sam y m i sobą .  D z i e n n i k  S  p o- 
r ó w  n ie  o d p o w ia d a  na te z a cze p k i  i n ie  d o ­
nosi n a w e t  o  d ym issy i  P a n a  S a lv a n d eg o  ró w n ie  
j a k  i G l o b e .  P o w śc iąg l iw o ść  ta jes t  n ieco  
z a p ó ź u a ,  a d z ien n ik i  m in is te ry a ln e ,  nie chcąc  
ognia  o le jem  p o d s y c a ć ,  p o w in n y  b y ł y  o szczę ­
d n ie j  n ieco  szafow ać  p o c h w a łam i d la  m in is ters tw  
a w  p rz e ś la d o w a n iu  L eg ity m is tó w  m niej n am ię ­
tnośc i ob jaw iać .

W  Izb ie  d e p u to w a n y c h  u k o ń c z o n o  w łaśn ie  
ro z b ió r  p r a w a  w zg lędem  ra c h u n k o w o ś c i  z r. 
1 8 4 1 .  W y d a t k i  f inan so w eg o  teg o  ro k u  p o ­
d a n o  na  1 , 4 2 5 , 2 4 0 , 9 4 2  f r a n k ó w ,  d o c h o d y  
n a  1 , 4 0 6 , 5 4 5 , 2 1 7  f r . ; w y k a z u je  się za tem  nie­
d o b ó r  1 8 , 6 9 5 , 7 2 5  fran . R e g u lo w a n ie  b u d ż e ­
tu  z  r o k u  1 8 4 1 .  b y ło  p o w o d e m  d o  ró ż n y c h  
c ie k a w y c h  sp o s t rzeż eń .  M in ister  m a r y n a rk i  
d a ł  ob jnśn ieu ia  w zg lęd em  ce lu  n iek tó ry c h  s ta t­
k ó w  p a r o w y c h  i p o m n o żen ia  parowe'j  m a r y ­
n a r k i ,  m ian ow ic ie  p o d  w zg lęd em  s ta tkó w  ś r e ­
d n ie j  w ie lk o śc i ,  t. j .  o d  s i ły  2 0 0  d o  2 5 0  koni.

P .  M ar t in ez  d e  la R o s a  op uśc i ł  w czo ra j  h o ­
te l  d u  R h in ,  k tó r y  ty m c z a so w o  zam ieszk iw a ł ,  
i p r z e p r o w a d z i ł  się d o  sw eg o  n o w e g o  h o te lu  
po se lsk iego  na  u l icy  C l ic h y .  W  p rzysz łą  N ie­
dz ie lę  d a  w ie lk i  o b ia d  tu te jszem u  c ia łu  d y p lo ­
m a ty c z n e m u ,  n a  k tó r y  tak że  w s z y s c y  c z ło n ­
k o w ie  gab in e tu  są zap roszen i .  O s o b y  d o b rz e  
r z e c z y  św iado m e  p o w ia d a ją ,  że  się P a n u  M a r ­
tinez  d e  la R o s a  nareszc ie  u da ło  sk ło n ić  K r ó ­
lo w ą  M a r y ą  K ry s ty n ę  d o  p o w ro tu  d o  H iszpanii .
Że w  h o te lu  de  C o u rc e l l e s  o d  d n i  k i lk u  w ie lk i  
r u c h  p a n u je ,  te m u  z a p rz e c z y ć  n ie  m ożna. M a  
to  p o d o b n o  zw ią z e k  z  p rz y g o to w a n ie m  d o  p o ­
d ró ż y  E x re g ie n tk i .  D o d a j ą ,  że  K ró lo w a  M a ­
t y 3 K ry s ty n a  p rz e d e  w sz y s tk iem  p rzez  a d re s  
trzech  k a ta lo ń sk ic h  p ro w in c y i  do  p o w r o tu  s k ł o ­

n ić  się d a ła ,  i że d ro g ę  p rz e z  P e rp ig n a n  i B a r ­
c e lo n ę  o d b y ć  zam yśla .

I w  li te rack im  w zg lędz ie  z ro b io n y  ju ż  został 
w y ło m  w  wielkim m u rz e  chińskim, t a k , iż s p o ­
d z ie w a ć  się m o ż e m y ,  że  w k ró tc e  d o w ie m y  się 
o  tam ecz n y ch  um ie ję tno śc iach  coś  w ię c e j ,  l i i i  
n a m  d o tąd  nasi sy n o lo g o w ie  udzielić  zdołali .  
Z n a n y  p a ry s k i  o ry en ta l is ta  S tan is ław  J u l i e u  o -  
t r z y m a ł  n ie d a w n o  z C h in  w szczegó ln ie jszy  
sp o s ó b  dzieło  b a rd z o  w ażne .  P rz e t łu m a c z y w ­
szy  b o w ie m  z n an ą  re l ig i jno-ł i lozoficzną  ks iążkę  
n ie jak ieg o  L ao - tso ,  chcia ł p o d o b n ie ż  w y p r a c o ­
w a ć  dzieło  ch ińsk iego  fi lozofa C z o a n g - ts o ,  ale  
z b y w a ło  m u  n a  w y sz ly in  w  P ek in ie  w ie lk im  
k o m e n ta rzu .  W e z w a ł  w ięc  o  t a k o w y  t łum acza  
T liom , k tó r y  w ó w czas  z n a jd o w a ł  się na  w s c h o ­
dn im  p o b rz e ż u  C h in .  T h o m  d a re m n e  c z y n i ł  
s ta ra n ia  o  n a b y c ie  tej k s ięg i ;  w  czasie j e d n a k  
g d y  w y p r a w a  ang ie lska  z n a jd o w a ła  się p o d  
N an k in em , z ab ra ł  zn a jo m o ść  z j e d n y m  ch iń sk im  
u c z o n y m ,  n az w isk iem  J e n ,  D y re k to r e m  sa l in  
p r o w in c y i ,  k tó r e m u  w y z n a ł  sw o ją  p o t r z e b ę .  
M a n d a r y n  o d p o w ie d z ia ł ,  że  zn a  tę k s ięg ę ,  a le  
jes t  o na  b a rd z o  r z a d k a ,  i w ie  ty lk o  o j e d n y m  
eg z e m p la rz u ,  k tó r y  się z n a jd u je  w  b ib l io te ce  
C e sa rs k ie j  w  N a u k iu ie ,  i nie  jes t d o  s p r z e d a n ia ! 
T h o m  pros i ł  go, a b y  się s ta ra ł  za ja k ą b ą d ź  c e n ę  
n a b y ć  tę  książkę. C h iń c z y k  p rz y rz e k ł  to, i p r z y ­
n iós ł  p o  d w u c h  m iesiącach 2 3 0  ch iń sk ich  tom i­
k ó w ,  o św ia d c z a ją c ,  że  to  jes t  ż ą d a n y  k o m e n ­
t a r z ,  i że  k osz tu je  3 2 0  u n c y j  s re b ra .  P a n a  
T h o m  zdziw iła  tak  w ie lk a  s u m m a ; a le  C h i ń ­
c z y k  o ś w ia d c z y ł ,  że g d y  ta księga  n ie  jes t  d o  
sp r z e d a n ia ,  m usiał k aza ć  p rz e z  stu p isa rzó w  j ą  
p rz e p i s a ć ;  jeżeli j e d n a k  P a n  T h o m  sądzi,  że  d la  
jego  eu ro p e jsk ie g o  p rzy ja c ie la  z d a w a ć  się b ę ­
dzie  za d rog ą ,  p ros i  g o ,  a b y  ją  p rzy ją ł  w  p o ­
d a r u n k u  j a k o  o d  uczo neg o  dla  uczonego ,  za co  
p ro s i  o  dzieła E u ro p e jc z y k a .  P. T h o m  p r z y ją ł  
te k s iążk i ,  do n ió s ł  o  z a sz ły ch  tam  o k o l ic z n o ś ­
c iac h ,  a P . J u l ie n  zap łac ił  n a ty ch m ia s t  tę  su m ­
m ę ,  p rzes ła ł  n a d to  C h iń c z y k o w i  sw o je  dzieła, 
i p rz e d  p a rą  w łaśn ie  ty g o d n iam i o t rz y m a ł  k o ­
m en ta rz .  D a je  o n  w y s o k ie  w y o b ra ż e n ie  o c y -  
w iłizacy i w  C h iuach ,  i o  ro z s z e rz o n e m  tam p o ­
w a ż a n iu  n a u k .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  3 1 .  S lyczu ia .

O d n o w ie n ie n ie  z a k o n u  łabędz iego  w P ru s a c h  
p o w ita n o  w  Anglii j a k o  je d e n  z n a jw ię k s z y c h  
i n a jd o b r o c z y n u ie j s z y c h  ś r o d k ó w  i p o m y s łó w  
tego  w i e k u ,  r a z  d la  w y s o k ie j  w agi re l ig i jne j ,  
a p o tem  d la  z b a w ie n n y c h  s k u t k ó w ,  jak ie  z tą d  
k o u ieczn ie  w y n ik n ą .  M o r n i u g  H e r a l  d p r z y ­
tacza  w  dz is ie jszym  s w y m  n u m e rz e  t łu m aczen ie
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królewskiego rozkazu gabinetowego, na mocy 
którego zakon ów odnowiony zostaje, i takie 
do tego czyni uwagi na wstępie: "Mądrość i
cnota jednego męża we Francyi zachował po­
kój europejski na lat 1 0 ,  na przekorę wszelkim 
poduszczeniom nieprzyjacielskim, które go o- 
taczają i nasza własna ukochana Królowa ubie­
gała się z Ludwikiem Filipem o pierwszą w 
przyczynieniu się do dobra rodzaju ludzkiego, 
a jeźli skutek jej czynności mniej się uczuć da­
je ,  pochodzi to z tą d , że wnuczka Jerzego III. 
w własnej swej familii ma księcia, który z naj­
lepszymi książętami, jacy kiedy żyli lub żyć 
będą , w popieraniu doczesnego i wiecznego 
szezęścia poddanych angielskich w zawody idzie. 
W szakże  wiekowi naszemu udzieliły jeszcze 
nieba innego księcia, który się urodził dla do­
bra  i ku podziwieuiu rodzaju ludzkiego — je­
den z tych, których obecność na wzór drogie­
go kadzidła otaczającą ich atmosferę zdrową 
i przyjemną czyni. Mamyż go jeszcze wymie­
nić, Króla Pruskiego? Ilekroć imię tego mo­
narchy słyszymy, wyglądamy nowego jakiego 
czynu ku czci Boga i szczęściu jego stworzeń. 
Najjaśniejszego Króla Pruskiego ostatnie posta­
nowienie pod tym względem zaszczytnein jest 
na prawdziwie królewskiej drodze, jaką sobie 
monarcha ten w y k ry ś l i l .  Miliony chiześciań- 
skiej i p r o t e s t a n c k i e j  A n g l i i  posłyszą o 
niem z radością i wdzięcznością. — Mówimy
0 ustanowieniu protestanckiego zakonu ku 
wspieraniu chorych i biednych — w pewnym 
stopniu podobnego do zakonu sióstr miłosier­
nych.,. Dzisiejszy S t a n d a r d ,  który artykuł 
ten z M o r n i n g  H e r a l d  w kolumnach swoich 
przedrukował, uważa odnowienie - pruskiego 
zakonu łabędziego bardziej ze stanowiska poli­
tycznego. »Mądry, dobrotliwy i pobożny Król, 
k tóry  teraz w Prusach panuje, mówi S t a n ­
d a r d ,  ustanowił zakon chrześciański. Niepo­
dobna jest zwycięztw pokoju tego wielkiego
1 dobrego męża i szlachetnych dzieł, do jakich 
mu czas pokoju sposobność podaje, uważać 
bez odnowienia odrazy od w ojny , nie tylko dla 
nieszczęścia, jakie sprowadza, ale nadto dla 
wszystkiego dobrego, które niszczy, niepodobna 
tego uczynić bez utwierdzenia się w zgrozie 
przeciw tym, którzy podobnie jak wojenna 
partya we Francyi i na nieszczęście także nie­
którzy pomiędzy nami ua »chaniebną spokojność 
królestwa,, z dzisiejszą M o r n i n g  C h r o n i ­
c i e  swoje zale rozwodzą*. Cbaniebua spo­
kojność! Patrzcie na użytek, jaki robi Najja­
śniejszy Król Pruski z błogosławieństw pokoju, 
a potem gadajcie o "chaniebnej spokojności.«

Anglia, F ra n c ja  i Prusy potrafią większą część 
świata w takiej utrzymać spokojuości, a kraje 
te tak rządzone zachowają ten pokój na zba­
wienie rodzaju ludzkiego.

Z wysp Sandwichskich donoszą o gwałto­
wnym wybuchu wulkauu Manna Loa, w  wy­
sokości 14 ,000  stóp nad powierzchnią morza. 
Potok Lawy wybuchającej już od kilku tygo­
dni, rozciąga się na 20 —  30 mil.

W czora j  z rana umarł tu znany członek Par­
lamentu, Sir Francis Bimlet, w wieku lat 75. 
Małżonka jego zmarła 9ciu dniami pieiwej.

1* o r t u g a 1 i a.
Z L is  b o n y ,  dnia 17. Stycznia.

Królowa i Król dali znowu dowód swego 
wysokiego wspóluczucia w uciśnionym stanie 
skarbowym kraju naszego, zrzekłszy się po 40 
contos (po 4 0 0 ,0 0 0  zip.) z listy cywilnej na 
rzecz skarbu publicznego.

W  całym kraju panuje zupełna spokojność. 
Zbiory pomarańcz wypadły bardzo dobrze, od 
25  lat nie pamiętają tak obfitych. Dla lego też 
pomarańcze w najlepszym gatunku sprzedają tu 
za bezcen ; za dwa s o u s  francuzkie (4 gr. poi.) 
dostanie ośm pomarańczy. W  prowincyach pół­
nocnych przyniosła zima dosyć ostre zimno, tu 
zaś mamy ciągle powietrze tak łagodne, że drze­
wa pomarańczowe okryły się kwiatem.

Arcybiskup z Goa, który otrzymał od stoli­
cy Apostolskiej tytuł i stopień Prymasa W scho­
du, odpłynął stąd do Azyi.

N i d e r l a n d y .
Z tabeli statystycznych, które rząd co rok 

ogłasza, okazuje się, że ludność Hollandyi w d. 
1. Stycznia 1843 . r. wynosiła 2 ,957 ,473  dusz. 

N i e m c y .
Z G o l h a ,  dnia 29. Stycznia.

Kraj nasz w głęboki smutek pogrążony został. 
Dzis o godzinie pół do 6e'j rano, po krótkiej 
chorobie rozstał się z tym światem panujący 
nasz Xiążę Ernest Antoni Karól Ludw ik, skoń­
czywszy przed kilku tygodniami lat 6 6 . Nikt 
się nie spodziewał tak smutnego wypadku s ła­
bości , którą Xiążę zaraz po przeniesieniu się 
do tutejszej zimowej rezydencji  dotknięty zo­
stał w dzień nowego roku. W szyscy  głośno 
żałują tak bolesnej straty.

Familia Sasko-koburgska rzadkiego doznała 
wywyższenia. Trzech koburgskich Xiążąt na­
leży teraz do europejskich królewskich tronów, 
i panujące familie w Anglii, Francyi, Portugalii 
i Belgii, weszły w związki pokrewieństwa przez 
dom Sasko-Koburg-Gotha.

Dotychczasowy Xiąźę dziedziczny, teraz pa­
nujący Xżę Ernest (urodzony dnia 21. C z e rw -
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ca  1 8 1 8 . )  p rz e j ę ły  bo leśc ią  w  sk u lk u  śm ierc i  
o jc a  sw e g o ,  o b ją ł  w łaśn ie  r z ą d y  p rzez  p a te n t  
z d n ia  dz is ie jszeg o ,  i w szys tk im  s w y m  p o d d a ­
n y m  w y n u r z y ł  z ap ew n ien ie ,  że ta k o w e  w ie rn ie  
i z  d o b rem  k ra ju  sp r a w o w a ć  b ędz ie .

A u  s t r  y a.
Z K a r p a t ó w .  ( G a z .  W r o c ł a w s k a . )  

—  C h o c iaż  tu ta j  o  sp ra w a c h  św ia ta  m a ło  co 
s ły c h a ć ,  w sze lako  n iek ied y  i d o  nas się ja k a  
p rz e d z ie ra  w ia d o m o ść  z  k ra jó w  p rz y n a jm n ie j  
z  o jc z y z n ą  naszą  się s ty k a ją c y c h  A  ta k  d o ­
n oszą  n a m ,  że w  p ro w in c y a c h  g ra n ic zn y c h  b ę ­
d ą c y c h  p o d  p a n o w a n ie m  tu reck ie in  ż y w io ły  
zn iech ęcen ia  i p o w s ta n ia  c o ra z  b a rd z ie j  się sze ­
rzą  i w z m ag a ją ,  tak  d a lece ,  że co chw ila  w y b u ­
chu  sp o d z iew ać  się m ożna. —  B a rd z ie j  je d n a k  
za jm u ją  nas w  uaszem  o d o so b n ie n iu  n ie zg o d y  
w  k r a j u  w ła s n y m ,  ró w n ie  n a ro d o w e  ja k  i re l i­
gijne . P ie rw s z e  w sze lak o  ju ż  d o  czegoś d o ­
b re g o  d o p ro w a d z i ły  t. j. do  ściśle jszego p o łą ­
czen ia  się N iem có w  z S ło w ian am i p o d  w zg lę ­
d e m  przynajm nie ' j  re l ig i jnem , k ie d y  tu  w ie lka  
część  o b y d w ó c h  n a r o d ó w  jes t  w y z n a n ia  ew a-  
n ie l ick ieg o ,  k tó r e  je d u a k ż e  n ie s te ty !  n a p r z e ­
c iw  re fo rm o w a n e m u ,  d o  k tó re g o  w iększa*część  
M a d ż y a r ó w  na leży ,  z ró w n ą  w y s tę p u je  zawiścią, 
j a k  p rz e c iw  k a to l ic y zm o w i .  Z am ias t  c o b y  
p rz e s tw ó r  ro zd z ie la jący  ró żn e  religie  się z a m y ­
k a ć  i n ik n ą ć  m ia ł ,  p rz e c iw n ie  je szcze  baj-dziej 
się ro z tw o r z y ł  a k o ń c a  n ie p o ro zu m ień  i s p o ró w  
an i p r z e w id y w a ć  nie m ożna .

Z  R a g u z y ,  dn . 1 6 .  S tyczn ia .
D n ia  1 3 .  m. b. o  g odz in ie  8 .  w ie c z o re m ,  u -  

c z u to  tu  lekk ie  t rzęs ien ie  ziemi p o p rz e d z o n e  le k ­
kim  ło s k o te m ,  j a k b y  k toś  w b ę b e n  u d e rz y ł___
C isza  w  a tm osferze  p a n o w a ła  zup e łn a .  W c z o ­
ra j  o godz. 1 . 1 5  m inu t r an o  m ieszk ań cy  tutejs i 
p rz ez  w strząśn ien ie  ziemi zostali ze sn u  p rz e b u ­
d zen i;  i to  p o p rz e d z a ł  ło sko t  p o d z iem n y .  O  g o ­
dzin ie  p ó ł  d o  6. r a n o  nastąp iło  d rug ie  m nie j  m o ­
cn e  i nie  tak  d łu go  t rw a ją c e  w s trzą śn ien ie ,  ale 
o  godz. 7. w iecz o rem  b ły sn ę ło  o k ro p n ie  i m o c n e  
2  s e k u n d y  t rw a ją c e  w strząśn ien ie  nastąpiło .  —  
S ta n  m o rz a  n isk i ,  n ie b o  z a c h m u rz o n e ,  te rm o ­
m e t r  w sk az u je  - f  6 °  R e a u m . , b a ro m e tr  2 8 '  2 " .  
—  M ie szk ań cy  tu te js i ,  o d  4 c h  m ies ięcy  ty lo ­
k ro tn ie  p rzez  tak  o k r o p n e  z jaw isk a  naw ied zan i ,  
n a reszc ie  z  niemi się n ie jak o  osw oil i  i t rw o g a  
daw n ie js za  ustępuje .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dn. 2 0 .  S ty cz n ia .

'W sp rze czn o śc i  z ud z ie lo n ą  p rze z  nas  w ia ­
dom ośc ią  , j a k o b y  p o rz ą d e k  i b e zp ie c zeń s tw o  
ca łk iem  u  ilas p r2y w r ó con em  b y ł o ,  donieść  
na m  p rz y c h o d z i  dzisiaj, iż w  ró ż n y c h  częśc iach

miasta  n o w e  zasz ły  n a p a d y ,  k t ó r e  św iadczą
0 w ie lk iem  tu p a n u ją c e m b ru ta ls lw ie .  T a k  p r z e d ­
w cz o ra j  w ieczo rem  o d e b ra n o  o sob ie  p e w n e j  p o ­
w ra c a ją c e j  d o  d om u  p ien iądze  i z e g a re k ,  inn e j  
z n ó w  p ien iądze  i to  na  na jludn ie jsze j  u licy  R z y ­
mu, n az w a n e j  C o r s o ,  i w  bliskości b a rd z o  o d ­
w ie d z a n e j  k aw ia rn i  delle b e l le  Arii.  G o rsze in  
d a le k o  jes t  zajście  n a s tę p u ją c e ,  k tó re  m iało  
miejsce na C a m p o  vacc ino  zesz łe j  n ocy .  P e w ie n  
f u r m a n ,  o cz e k u ją c  o tw arc ia  b r a m ,  zasną ł  na  
s w y m  wozie.  T rz e c h  ło t ró w  z b l i ż y ło  się d o  
niego, a że  nie miał p ien iędzy ,  po pe łn i l i  r.a nim  
o k ro p n o ś ć  kalecząc  go w s t ra szn y  sposób . N ie ­
szczęś l iw y  leży  w  szp i ta lu  della C onso laZ ione,
1 co chw ila  o c zek u ją  jego  zgonu . S p r a w c y  tej 
z b ro d n i  d o tąd  nie schw y tan i .  P r z y  w ie lk ie j  
su ro w o śc i  rz ądu ,  k tó r y  jak  w iad o m o  k a ż d y  p o ­
d o b n y  n a p a d  śm ierc ią  k a r z e ,  je s t  nie p o ję tą  
r z e c z ą ,  jak  sam a ro zp u s ta  do  tak  o k r o p n y c h  
scen  p ro w a d z ić  m oże.  W i d a ć  z te g o ,  że su ­
r o w o ś ć  o w a  rz ą d u * b y n a jm n ie j  nie jes t w  stan ie  
o d s t ra szy ć  o d  p op e łn ian ia  z b r o d n i ;  p rę d s z a  
w szakże  sp ra w ie d l iw o ść  silniej b y  może na  u m y ­
s ły  dz ia ła ła .  P ro c e s sa  b o w iem  w in o w a jc ó w  
d o tąd  n a d e r  p rz e d łu ż a n e  b y w a j ą ,  tak  iż c z y n  
z a p o m in a n y m  b y w a ,  n im  k a ra  za  n iego  n a s t ę ­
pu je .  K radz ież  ta k ż e  k ie s z o n k o w a ,  d o tąd  tu  
ca łk iem  n ieznana, znaczn ie  o d  n ie jak iego  czasu  
ro zp o w sz e c h n ia ć  się zaczyn a ,  i szczególnie j m i e ­
w a  m iejsce  p r z y  w ie lk ich  u ro c z y s to śc ia c h  k o ­
śc ie lnych ,  p r z y  k tó ry c h  w ie lk i  n a t ło k  lu d u  b y ­
w a. C u d z o z ie m c y  n a jw ięc e j  p o d p a d a ją  owe'j, 
n a p a d y  zaś z ab ó jc ze  r z a d k o  p rz e c iw  nim p r z e d ­
s ię b ra n e  b y w a ją .

Z  T u r y n u ,  d n ia  2 0 .  S ty czn ia .
G a z z c t t a  P i e n i e n t e z e  z a w ie ra  co  n a ­

s tę p u je :  » R óżne  f ra ncu zk ie  i n iem ieck ie  d z ien ­
nik i og łos iły  m niej lu b  w ięce j fa łszy w e  a r t y k u ­
ł y  o  n aszym  sp o rz e  z r c g e n c y ą  tune tańską .  T o  
p e w n a ,  że  B ej tej r e jen cy i  pogw ałc i ł  je d e n  a r ­
ty k u ł  zaw artego  w  r. 1 8 3 2 .  t r a k ta tu ,  i że k a ­
w a le r  P e lo sa ,  G i n y  K o n su l  J e g o  K r. M . , g d y  
B e j  nie chc ia ł  u znać  niesłuszności sw oje ' j ,  s to ­
so w n ie  d o  o t r z y m a n y c h  in s tru k c y i  o pu śc i ł  re -  
j e n c y ę ;  w sze lak o  W ic e k o n s u l  k ró lew sk i  z n a j­
d u je  się c iągle w  T un is .  B a n d e ra  k ró le w s k a  
n ie  zosta ła  z d ję tą ,  i d o ty ch cz as  st-ósuuki nie są 
jeszcze  p rz e r w a n e .«

Z  N e a p o l u ,  dnia  2 0 .  S tyczn ia .
G d o m a l e  d e l e  d u e  S i c i l i e  zaw iera  c o  

n a s t ę p u je :  ^U p o w ażn ien i  jes teśm y  do  u w ia d o ­
m ien ia  w sz y s tk ich ,  że  J .  K .  M .,  w ie lk i  n a sz  
m o n a r c h a ,  D o n ę  Izabe l lę  II. za K ró lo w ę  H i ­
szp an i i  u zn a je ,  i ty m czaso w ą  k o m issy ą  p o d  
im ieniem n a d z w y c z a jn e g o  pose ls tw a  p o d  K się -

.1
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ciem Carini, członkiem Izby królewskiej jako 
pełnomocnego ministra tamże wysłał. Tym  
sposobem odnawia się i utwierdza dobre poro­
zumienie pomiędzy obudwoma państwami. Naj­
wyższe to postanowienie Jego Excelencya Mi­
nister Stanu Książę Scilla , duk St. Chrystyny, 
zakomunikował członkom rezydującego tu ciała 
dyplomatycznego.w

G  r  e c y  a 
Z A t e n ,  dnia 10. Stycznia.

Zachodzi pytanie, czyli jest rzeczą nieodzo­
wną, ażeby Jego Królewska W ysokość  Xiążę 
Luitpold Bawarski jako prezumowany Następca 
tronu Króla Ottona juz teraz zamieszkał w Gre- 
cy i?  Rzecz tę uważają tu ze stanowiska, które 
bardzo łatwo nadać może pozór wysokiego pa- 
tryotyzmu tym, którzy na pytanie to twierdzą­
cym odpowiadają sposobem. C o  tylko dobre­
go się tu stało, Grecy przypisują to swemu do- 
letnieinu po grecku mówiącemu Kiólowi, wszy­
stko zaś złe otaczającym go JNiemcem. Dla te­
go więc mniemany N a s t ę p c a  t r o n u  żyć ma 
w  Grecyi, by z duszą i ciałem stał się Grekiem, 
a przynajmniej by między Grekami wyuczył 
się języka greckiego, poznał tutejsze zwyczaje 
i obyczaje, a nieprzyszedł kiedyś zupełnie nie- 
obeznany ze wszyslkiem, i nie potrzebował się 
w urzędach spuszczać na innych. Jedna  z ga­
zet jeszcze dalej w tym względzie idzie, i mówi 
iż jest koniecznem, by  następca tronu natych­
miast na łono prawowiernego kościoła przeszedł. 
Im bowiem później — tak gazeta ta rozumuje — 
jak sobie tego życzyć należy, zmiana tronu na­
stąpi, tern trudniej będzie spowodować następ­
cę tronu dla starszych lat do zmiany religii. 
Kwestya ta jak łatwo się dorozumieć zajmuje 
umysły wszystkich, od rozstrzygnicnia owej 
bowiem, jak wielu sądzi cała przyszłość ma za­
leżeć. Innych podobnych kweslyi jest tu wie­
l e — poruszają one namiętność' w wysokim sto­
pniu, i wywołują słuszną obaw ę, która tein 
bardziej uzasadnioną się być zdaje, iż niezgoda 
panująca między rozmaitymi, w radzie mini­
strów zasiadającymi naczelnikami partyi coraz 
silniej i jaśniej się objawia.

—  —  Onegdaj umarł tu po długiej chorobie, 
przeżywszy lat 96, Xiążę Karadja, były turecki 
Hospodar Wołoszczyzny. Dziś odbył się uro­
czyście jego pogrzeb w największym porządku.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz Codzienn.J.

Upływa ro k ,  jak zaczęto obchodzić i 
pamięiyyrać u  nas trzysloletni Jubileusz

iycieła dzisiejszej Astronomii, nieśmierlelnęgo 
rodaka naszego M i k o ł a j a  K o p e r n i k a .  Pod 
dniem 19. Stycznia r. 1843 .  czytała powsze­
chność najprzód to, co Ignacy Lojola Rychtcr, 
potem po dniu 19. Lutego t. r.,  to co Adryan 
Krzyżanowski w pisemku pod tyt. "Kopernik 
w Walhalłi* skreślił z tej okoliczności; czytała 
nakoniec doniesienie, przez Gazetę Codzienną 
pod dniem 15. Grudnia r. 1 8 4 3 . ,  Ner 3 3 2  
ogłoszone, że pisma europejskiego Zachodu 
przyznały słuszność sprawie bronionej w imie­
niu kraju naszego przez tych dwóch uczonych. 
Doniesiemy teraz, ze to samo uczyniły pisma 
W schodniej Europy. W  szczególności dzien­
nik naukowy w Moskwie przez uczonego M. 
P o g o d y u a ,  Professora historyi przy tamtej­
szym Cesarskim uniwersytecie wydawany, p. t. 
«Moskwitaniu Zurnał. izdawajemyj M. Pogodi- 
nyn. Czast V. Moskwa: w typogralii Nikołaja 
Slepauowa«, zapełnił tą sprawą swoje stronnice 
od 108  do 125 , zeszyt 9 z roku 1 8 4 3 . ,  gdzie 
pod napisem M i k o ł a j  K o p e r n i k ,  g ł o s  za  
p r a w d ą ,  następującemi słowy godnemi sza­
nownego wydawcy, zagaił rzecz swoją, z pod- 
p isen rSergej P o b i e d o n o s c e w .

» Niczein nie może naród tyle się szczycić 
i bronić jak wielkieini ludźmi, których ze swe­
go łona wydał. Przez takich łudzi powstały 
narody: nie masz przeto narodu, któremu losy 
odmówiły prawa do cłiwały tego rodzaju. Po­
tomność za^rsze bezstronna i sprawiedliwa, nie 
zważa na pochwalne zdania, które spólcześni 
O takich ludziach wydają, lecz za własnym tylko 
wyrokiem kładzie wieuiec sławy na ich skronie. 
W ielcy  ludzie są najpiękniejszą ozdobą narodu, 
są jego najdroższym wiekami nicpożytym skar­
bem. I dla tego to ludy nie raz wiodły spór ze 
sobą, pochopne u siebie naznaczać ojczyznę ja­
kiego geniuszu, skoro swoje utrzymywanie mogą 
oprzeć na jakiejkolwiek zasadzie. Dosyć w tym 
razie wiedzieć spory o ojczyzuę K o l u m b a ,  
aby widzieć do jakiego one stopnia dojść mogą. 
Nie masz wątpliwości, że takowe spory zasłu­
gują na dobre słowo: lecz nie można ich niena- 
ganić lam, gdzie się mijają z rozsądkiem. Pre- 
tensye w tym przypadku są dzikie i zdają się 
obrażać to wielkie imię, które do nich stało 
się powodem.

" Takie uwagi wywołał u nas spór od nieja­
kiego czasu prowadzony między Niemcami a Za- 
chodniemi braćmi naszemi Polakami. Uroilo 

• się Bawarom zrobić K o p e r n i k a  S z w a b e m -  
Z powodu trzystoletniej uroczystości tego wiel­
kiego człowieka, ogłosili go za syna Teutonii 

I- i umieścili jego wizerunek w Walhalli (Bawar-
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cam  w z d u m ia ło ść  sd ie ła t’ K o p e rn ik a  S z w a b o m :  
i w o t!  po  p o w o d u  trehso tle ln iago  jub ile ja  z n a ­
kom . tago  A s t ro n o m a ,  on i p row ozg łas i l i  jego  
S y n o m  G e rm a n i i  i otniesliliw s w o ju  W a łg a l łu ) .  
G w a ł t  t a k o w y ,  k tó reg o  n igd y  n ie  m ożua  b y ło  
sp o d z ie w a ć  się p o  u c z o n y c h  N ie m c a c h ,  o b u ­
r z y ł  u c z o n y c h  P o la k ó w ,  i w ie lu  z  n ich  w y s tą ­
p i ło  w  o b ro n ie  p ra w d y .  W  W a r s z a w i e  w y ­
sz ło  z tej o ko licznośc i  p isem ko  p. t. » Kopernik, 
w  W a lh a l l i .«  A u to r ,  w y s łu ż o n y  P ro fe sso r  b. 
W .  U . A d rv a n  K r z y ż a n o w s k i ,  sk re ś la  w uiein 
b iog ra f ię  K o p e rn ik a  o p a r tą  na c z y n a c h  h is to ry ­
c z n y c h ,  i w u n ie s ie n iu , o d zn acza jącem  się g o  
d n o ś c ią ,  d o w o d z i  N ie m c o m ,  jak  n ie rozsądn ie  
p rz y w ła s z y l i  so b ie  to , co  jes t nie w y w la sz cza l-  
ną  w ie lk iego  p lem ien ia  S ło w ia n  na leży lośc ią .  
D ru g i  w a rszaw sk i  uczo n y ,  b y ł y  P ro fesso r  sz kó ł  
p u b l ic z n y c h  Ig n acy  L o jo la  R y c h t e r ,  umieścił 
w  K u r y e r z e  W a rs z a w s k im  kró tk i  r y s  życ ia  
K o p e rn ik a  nie d o ty k a ją c  sp o m n io n e g o  sp o ru .  
W  tej biografii  tra fi l iśm y na  b a r d z o  c ie k a w e  
szczegó ły ,  ty czą ce  się n ieśm ierte lnego  dzieła  
K o p e rn ik a  D e  r e v o l u t i o n  i b u s .  S p o d z ie ­
w a m y  s ię ,  że  s p r a w im y  p rz y je m n o ść  u c z o n y m  
czy te ln ik om  » M o s k  w i t i a u i n a u ,  u m ie śc iw szy  
w  nim w o ln y  p rz e k ła d  p isem k a  p. K rz y ż a n o ­
w sk ieg o  i a r t y k u łu  p. R y c h te ra .«  T u  u a s lę -  
p u je  ten  p rzek ład .  Z a k o ń c z a  gO s z a n o w n y  w y ­
d a w c a  »M oskw ilian ina«  n a s tęp u jącem  d o m ó w ie ­
n iem :  —  » S ły sze l iśm y ,  że  uczen i K rak o w a ,  
L w o w a  i in n y c h  zna czn ie jszy ch  miast P ru sk ie j  
i A u s try ack ie j  P o ls k i ,  tak że  w ystąp i l i  w  o b r o ­
n ie  sw ego  w ie lk iego  ro d a k a .  J e s te ś m y  c iekaw i 
p o z n a ć  ich p r a c e ,  a w sw oim  czasie n icom ie-  
s z k a m y  o nich u p rzed z ić  n a szy ch  czy te ln ik ó w , 
p e w n i ,  że sp ra w a  za ch o d n io  s ław iańsk iego  św ia ­
ta n ie  jest dla  nich ob o ję tn a .«

Z ty ch  p ra c  do jd z ie  z a p e w n e  d o  w ie d z y  s z a ­
n o w n e g o  w y d a w c y  » M o s k w i i ia n in a « w ysz ie  
z po d  tegoż co  » K o p e rn ik  w W a lh a l l i «  p ióra  
" S p o m n ien ie  ju b i l e u s z o w e "  naszego  w i e k o p o ­
m n e g o  dzis ie jszej A stronom ii Z a łożycie la .

B r o n i s ł a w  K.
^  W a r s z a w y — "Biblio tek i W a r s z a w s k i e j "  

N r .  2. w y sz e d ł  z d r u k u  w d n iu  1. L u tego  i z a ­
w ie ra :  R z e c z  o  m agnetyzm ie  z iem i, p o d ług  B e -  
sz la ,  p rzez  J .  B a ra n o w sk ie g o .  O  zw iązk u  z a ­
ch o d zą cy m  m ię d z y  h is lo ry ą  po l i tyczn ą  a lus lo- 
r y ą  l i t e r a tu ry ,  p rz ez  F r .  H e n r y k a  L ew es tam a .  
D rog i  że la zne  w E u r o p ie ,  op isa ł  W i lh e lm  K ol-  
b e rg  (P o lsk a  i R o ssy a ) .  S c e n y  w ró żn y ch  miej­
sc a c h ,  |) rz ez A n d rz e ja  A m b ro z k ie w ic z a  (S c e n a  
1- w  og rodz ie  Sask im ). W s p o m n i e n i e ,  T .  L e­

n a r to w icza .  G w ia z d y ,  M ichała  M o rz k o w sk ie -  
go, tam że. P ieśn i u k ra iń k ie ,  M a rc in a  O sso ry i .

H e m s ju h a n ,  z e  sz w e d z k ie g o ,  Ign. K u ła k o w ­
skiego . P r a k t y c z n y  ro z b ió r  p ism a ,  p rz e z  J ó ­
zefa  K re m e ra .  L is ty  z K r a k o w a ,  p rze z  A. T y -  
szy ń sk ieg o  (c iąg  l s z y ) .  O  u zn an iu  dziec i n a ­
tu r a ln y c h  ze s t r o n y  o j c a ,  p rze z  J .  C .  S. —  
W  R o z m a i t o ś c i a c h :  W s p o m n ie n ie  o  T o ­
m aszu  Ś w ię c k im ,  p rz e z  K* W ł .  W ó jc i c k ie g o .  
W ia d o m o ś ć  o ż y c iu  i p ism ach J a n a  O s t ro ro g a ,  
W d y  poznań sk ieg o ,  p rzez  Ks. A. Z a łęsk iego .  
C h e m ic z n y  ro z b ió r  h e rb a ty .  O  w łasnośc iach  
p rz y p i s y w a n y c h  t łuszczom  ro z la n y m  na  w z b u ­
rz o n ą  p o w ie rzc h n ię  w o d y ,  p rzez  J .  P r z y s t a ń -  
sk iego .  C i e k a w y  m in e ra ł  w  k ra ju  n aszym , 
p rzez  R .  —  W  K r o n i c e  L i t e r a c k i e j :  R u -  
b o n , p ism o z b io r o w e ,  w y d .  w  W i l n i e  p rzez  
B u jn ick iego ,  t o m J c i ,  p rzez  M . B. O p o w i a d a ­
n ia  J o h n a  o f  D y c a lp ,  W i l n o  1 8 4 3 . ,  p rzez  W ł .  
O d p o w ie d ź  na  r e c e n ż y ę  p. <Łabędzkiego, O p i ­
su  W i e l i c z k i , p r z e z  L. Ze jszne ra .  T re ś ć  ksią­
żeczk i  Jó z e f a  S a p a lsk ie g o ,  o  k o m e tac h  p rzez  
W . . . .  —  W  K r o n i c e  Z a g r a n i c z n e j :  L u -  
k r e c y a ,  t r a g e d y a  P o u s a r d a ,  p rzez  W i k t  Z ie l iń ­
skiego. K ro n ik a  Bibliograf iczna. D o n ie s ie n ia  
l i terackie .  S p ro s to w a n ia .  D os trzeż en ia  m e teo ­
ro log iczn e  w  O b s e r w a to r y u m  A stro n o m iezn e m  
W a r s z a w s k im  za miesiąc G ru d z ie ń  r. 1 8 4 3 .

N a k ła d e m  księgarn i G ust.  L e o n a  G l i ic k sb e r -  
g a ,  w y sz ła  część 5 t a  " T a je m n ic  P a ry ż a « ;  d a l ­
sze  części sp ieszn ie  p o  sob ie  n a s tę p o w a ć  b ę d ą .

P ie rw s z y  tom  "T a je m n ic  W a r s z a w y «  w y ­
szed ł na  w id o n  p u b l iczn y .

S z k o d l i w o ś ć  z n a j d u j ą c e g o s i ę  w  h a n ­
d l u  p a p i e r u  d o  t r u  c i a  m u c h .  P .  T e o d o r  
T o ro s ie w ic z ,  k tó r y  z p o lecen ia  r z ą d u  p rz e d s ię ­
b r a ł  chem iczny  ro z b ió r  tego h a n d lo w e g o  a r ty ­
ku ł u ,  o strzega  w  w iedeńsk im  p o l i techn iczn ym  
d z ie n n ik u ,  a b y  p a p ie ru  tego p rzezo rn ie  u ż y w a ­
n o  , p o n ie w a ż  zaw ie ra  w sob ie  znaczn ą  ilość a r -  
szen iku .  M ó w i o n  o te in : " M o g ą c e  się z d a ­
rz y ć  n ieo s trożn e  u ż y w a n ie  tego pap ie ru  na  f id i-  
b u s y  i do  ow ijan ia  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c i ,  n ie­
m niej ta o k o liczn o ść ,  że  o b o k  a rszen iku  b r a n y  
jest ta kże  c u k ie r  d o  napo jen ia  tego p a p ie ru ,  
c z yn i  go dla z d ro w ia  ludzkiego n a d e r  n ie b e z ­
p iecz n y m , i dla lego p ap ie r  len zu p e łn ie  z h an ­
d lu  u su n ąć  i zn iszczy ć  na leż a ło by .  Zniszczen ie  
zaś  to w in n o  nas tąp ić  nie p rzez  sp a le n ie ,  bo  
u tw o rz o n y  z tąd  w ęgieł p a p ie r o w y  w p ły w a łb y  
o d d z ia ły w a ją c o  na  k w as  a rs z eu ik o w y ,  k tó r y  
jes t  lo tn y  i p o w ie trz e  o tacza jące  n ap e łn i łby  ga­
zem  a rszen iko w y m . L ep ie j  jes t w rzuc ić  go 
w  g łęb o k i  d o sy ć  d ó ł ,  w o d ą  d o b rz e  złać i z  p a -  
ło n e m  g ryzącem  w a p n e m  zmięszać i z a k o p a ć .  
U tw o r z y  się z tąd  a rszen ik o w e  w ap n o ,  k tó re
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przez swoją nierozpuszczalność nie może siać 
się szkodliwem. Zresztą każdy może się prze­
konać o bytności arszcuiku w takim papierze 
następującym sposobem: zapalić kawałek tego 
papieru, zgasić zaraz i powąchać powstały ztąd 
dym , który przez zapach podobny do czosnku 
objawi bytność arszeuiku.«

O ś w i e c a n i e  e l e k t r y c z n o ś c i ą .  — Zno­
wu dn. 20. z. m., dokonane zostały w Paryżu, 
w  pawiłouie de Lille, pod przewodnictwem P. 
Archereau, p róby oświecenia za pomocą płynu 
elektrycznego, wydobytego w próżni z silnego 
stosu W olly .  Mimo mgliste powietrze, próby 
te wybornie się udały i światło tak było mocne, 
że o 200  kroków od jego ogniska, wśród nocy, 
można było czytać drobne pismo jak najwyra­
źniej. Dalsze doświadczenia przedsięwzięte 
będą wkrótce ku dokładniejszemu rozwinięciu 
tego ważnego zastosowania elektryczności.

T E A T R  w P O Z N A N I U .
Zapowiedziany już kilka razy koncert 

dramatyczny Pani J a n i k ,  nadwornej 
śpiewaczki opery Wielkiego XięciaBadeńskiego
niezawodnie w Niedziele dnia 11.
Lutego dany będzie.

Pan L. W  la  cli członek akademii Hesskiej 
przyłoży się z grzeczności swojemi przedsta- 
wami. Początek o samej ąodz. 6 .

W ysokie j Slaclicie i śłachetnej Publi­
czności mam honor donieść niniejszem najuni­
żeniej, że od niedawnego czasu założyłem tu 
fabrykę malery} adamaszkowych. W yrabiają 
się w niej wszelkie tego rodzaju materye według 
najświeższych desenii, trwale, w kolorach i 
białe, wnajumiarkowańszycb ale stałych cenach.

O soby życzące sobie z właśnej przędzy mieć 
odeninie stołową bieliznę, mogą się śmiało spu­
ścić na moja rzetelność i najumiarkowańszą za­
płatę od roboty.

Pragnąc ułatwić obstałunki w  fabryce mojej

osobom w odleglejszych, a zwłaszcza w  okoli­
cach Poznania mieszkającym, ułożyłem się z Pa­
nem J .  J. M e y e r e m  w Poznaniu (ulica Nowa 
dom narożni Nr. 7 0 )  tak w względzie przedaży 
moich fabrykatów, jakoteż w względzie obsta- 
lunków wszelkiego rodzaju na Poznań i okolicę 
całą

Aby zaś W y so k a  Slachta i Szanowna Publi­
czność przekonać się mogła o dobroci moich fa­
brykatów , złożyłem u tegoż Pana Meyera roz­
maite próbki, które każdego czasu oglądać mo­
żna. Rawicz dnia 1. Lutego 1844.

C. J .  S t i l l e r ,  
fabrykant materyj adamaszkowych.

Odwołując się do powyższego donie­
sienia, ośmielam się zwrócić uwagę Szauownej 
Publiczności na złożone u mnie przez Pana C. 
J .  Stillera z Rawicza próbki adamaszku, odzna­
czającego się dobrocią gatunków, gustownemi 
deseniami i umiarkowaną ceną. Przywóz wszel­
kich artykułów z tej fabryki do Poznania będzie 
bezpłatnym. Szanownych interessentów zape­
wniam z mojej strony o rzetclnem wypełnieniu, 
najdrobniejszych nawet zamówień.

Poznań, dnia 6. Lutego 184L
J. J  M e y e r  

Nr. 70. Nowa ulica, narożnik ulicy Sierót.

500 szeflów kartofli do sadzenia gatun­
ku (wielkich Rohanskich) ofiaruje po 20 sgr. 
za szefel. L  i 11 m a n n .

dziedziec Sulejcwa w pow. Kościańskim.

Ulubiony, miękki Łimblirski 
ser śmietankowy, świeże sardines 
a riu iile w nader umiarkowanej cenie, pra­
wdziwe S tr a s s ln ir s k ie  pasztety
trntlowe i świeże Tcllauerskie rze'pki otrzy­
mał znowu

$3; J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 1.

W  s o b o t ę  d n i a  10 . L u t e g o  1 8 4 4 .

Wielka Reduta
w sali hotelu d e  D r e s d e .

E d w a r d  S c h w a r z .

K a z n y  k o ś c i a l ó i r .

W  niedzielę dnia 11. Lutego 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d n .2 . 
do dn. 8. I.ulcgo r. b.

przed  południem . po południu .
urodź, sie umarto ślub

wzięło
pari l~  u o —

i i ' z  £• - J
U

W  kciścicle katedralnym  • • . . X . Pn. W ieruszew ski. 4 3 ?, 1
W  kosc. fam. s .  M aryi M agd. . - Mans. Fabisz. --- --- 2 1 3 3
W  kościele S. W ojciecha • • • - Mans. Celler. --  --- 2 1 2 2 2
W  kościele S. M a rc in a ............. ■ Dziek. Kamieński. --- — 2 fi 2 3 3
Franciszk. (gm inauiem  -katoi.) . - P r. Grandke. X . P raeb. Grandke. __
AV klasztorze Dominikanów . . - Pracb. Stamm. —. _ _ __ _
W  ktaszt. S ióstr miłosierdzia , K leryk Jiittner. _ _ _ _ —-
W  kość, ewaniel. S. K rzyża . , Superintend. F ischer K anJ. D assel. 3 _ 5 2 2
W  kośc. ew aniel S. P iotra IŁ. Kons. l) r  S iedler _ _ 1 -- __
W  kościele garnizonowym  . . . Kazu, dyw. Siniou. — — — 1 2 — —
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